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7<ciuy lU icep rezy d en t,

Z dniem 10. b. m. objął D r. Edw in Płażek 
urząd W iceprezydenta c. k. R ady szkolnej kra­
jow ej. Poprzedziła go opinia, m ów iąca o »wielkiem 
sercu i wielkim  rozum ie«. T o  też całe społeczeń­
stwo nasze witało i w ita now ego kierow nika 
ośw iaty krajow ej z w ielką radością i otw artem  
sercem, pełnem  nadziei na przyszłość.

W  radości tej bierze udział i nauczyciel lu­
dowy —  a chociaż w ielokrotnie nadzieje za­
w odzą —  w ierzy, że nastanie teraz now a era 
dla biednego kraju naszego, że m iliony analfa­
betów  zaczną przecie już raz topnieć, zam iast 
w zrastać, że potężna, jednolita skarga całego na­
uczycielstw a ludow ego na ucisk i prześladow anie 
ze strony inspektorów  okręgow ych, na nędzę 
i nierzadko ■ głód, ucichnie i przem ieni się w słow a 
błogosław ieństw a, a energia, którą na skargi te 
spotrzebow yw ał, przem ieni na wydatną, płodną 
pracę nad ludem.

C ieszy się społeczeństw o całe i przywiązuje 
do zm iany osoby na tem Wysokiem i decydującem  
stanowisku w hierarchii społecznej i szkolnej 
w ielką w agę, uw aża moment ten jako  przełom ow y, 
stanow iący o dalszym  losie szkolnictw a i całej 
ośw iaty w kraju. Cieszy, się nauczyciel ludowy, 
bo w ierzy opinii, w ierzy, że zyskuje przew odnika, 
który nie w ydarł z piersi swojej serca, aby 
w m iejsce je g o  pozostawić tylko autom at m ię­
śniow y, ale cnotę B ożą, w myśl nauki C hrystusa: 
»Miłuj bliźniego...*, w yssaną z piersi matki-chrze- 
ścijanki, dochowuje wiernie na każdem  stanowisku,

Społeczeństw o oczekuje po nim wielkiej akcyi, 
w ielkiego program u, nauczycielstw o nie żąda od 
niego nic, prócz: s e r c a  i r o z u m u ,  jako  pod­
staw y w szelkiego dobra ziem skiego.

Mając serce i rozum, nie trudno mu będzie 
spostrzedz odrazu, gdzie leży przyczyna upadku

szkolnictw a, nie trudno mu będzie odczuć dolę 
nauczyciela i zrozum ieć, że ci, co głoszą zasadę 
»źelaznej ręki« i »precz ze sercem «, na błędnej 
i zgubnej są drodze.

Nie trudno mu będzie tych w szystkich, którzy 
nad nauczycielem  sprawują zw ierzchnictw o, na­
tchnąć obyw atelskiem  postępowaniem , kierow anem  
rozumem, doświadczeniem  i m iłością ludzi. Nie 
trudno mu będzie stw orzyć dla szkoły i nauczy­
ciela należną im w  społeczeństw ie pozycyę ma- 
teryalną i m oralną, nie trudno mu będzie w zbu­
dzić w nauczycielu obyw atela, podnieść go  na 
duchu, zachęcić m łodzież do zawodu.

Serce i rozum  są w życiu jedynym i dorad­
cami, które ludzi nigdy nie sprow adzą na m a­
nowce. T o  też w ierzym y, że nadzieje, jak ie  spo­
łeczeństw o pokłada w nowym  W iceprezydencie, 
ziszczą się niedługo.

W ierzym y, że system  ciężkiej ręki, przygnia­
tający stan nauczycielski, który zam iast zachęcać, 
tylko zniechęcał, rozprężał i burzył, ustąpi bez­
powrotnie, a m iejsce jego  zajm ie system  zdrow ego 
racyonalizm u, oparty na m iłości i rozumie.

* *
*

Pow itanie W iceprezydenta i wprowadzenie 
w urzędowanie odbyło się o godz. g l/2 przed po­
łudniem  w biurze prezydyalnem  R . S. kr. Po 
przedstawieniach i m owach pow italnych N am iest­
nika, ks. prałata Z. L en kiew icza imieniem człon­
ków  R. S. kr., radcy dworu p. F ran kiego  im ie­
niem inspektorów  krajow ych, radców  : A. R einera 
i starosty K. P ierożyń skiego imieniem personalu 
urzędniczego, odpowiedział W iceprezydent Dr. 
P łażek mniej więcej następująco:

Obejm ując urząd pow ierzony mi, mam sobie 
za obow iązek podziękow ać za uprzejm e słow a 
pow itania i dać w yraz szczerej radości, że mi 
danem było w rócić do kraju i do współpracy 
z panami, z których szeregu wyrosłem . Nie będę 
przy tej sposobności roztaczał moich poglądów
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na sprawy naszego szkolnictw a. W ygląd a ło b y  to 
na w ygłaszan ie program u, co jak  wiadom o, tak 
często i tak  blisko sąsiaduje z pustym  frazesem . 
N iech mi tylko w olno będzie zaznaczyć dwie 
w cale nie nowe zasady w ytyczne, do których się 
otw arcie przyznaję, a które m oże nie od rzeczy 
będzie w ygłosić  w  tej chwili.

P ierw sza, źe szkołę uważam  za instytucyę, 
nie znoszącą doraźnych eksperym entów  now ator­
skich. Szkolnictw o ludow e m a ostatniem i ustawam i 
krajow em i w ytknięty stały i rozum ny kierunek. 
B ędę miał za g łów n y obow iązek pracow ać w raz 
z wam i nad je g o  dalszym  norm alnym  rozwojem  
i udoskonaleniem .

D ru ga  zasada, która w tradycyach naszej 
R ad y ma sw oje źródło, to przekonanie, że R ada 
szkolna krajow a nietylko m a być dla nauczyciel­
stwa i dla narodu ow ą w ładzą, którą oprom ienia 
aureola najw yższej pow agi w rzeczach w ych o­
w ania publicznego, ale która w inna być nauczy­
cielstw u troskliw ą m atką, co rozum ie i odczuw a 
je g o  dolę i niedolę, je g o  potrzeby i życzenia, 
która przestrzegając ścisłości w pełnieniu obo­
w iązków , trzeźw ej objektyw ności sądu bez w zględu 
na narodow ość, ma serce otw arte jednako dla 
w szystkich  pracow ników  na m ozolnej niw ie w y­
chow ania publicznego.

Z twardej szkoły życia  w yniosłem  to prze­
konanie, że tylko w łaściw a synteza rozumu i serca 
w inna być kierow niczką naszych stosunków  do 
św iata zew nętrznego. Tej zasady ściśle przestrze­
gałem  i przestrzegać będę i m ogę ją  śm iało za­
lecić panom, jako  w ypróbow aną doświadczeniem  
i zaw sze prow adzącą do celu. A  cel m am y jeden 
w zniosły i w iełki: dźw ignięcie i szerzenie ośw iaty, 
jako  jedynej podw aliny naszego bytu narodow ego.

Przedstaw ieniem  osobistem  każdego z członków  
R ad y szkolnej krajowej zakończyło  się przyjęcie.

J^atus^ e^Y sokoły ?
W  program ie inw estycyjnych dzieł, które do­

konać miano z zaciągniętej pożyczki milionowej 
we L w ow ie, znajduje się rubryka w w ysokości
400.000 kor. na przeróbkę ratusza. Niewiadom o 
nam, ażali R eprezentacya miasta trw a dalej w po­
wziętym  zam iarze gruntow nego przebudow ania 
gm achu ratuszow ego i w ieży, gdyż m ało o sprawie 
tej dziś się m ówi i pisze, to jednak jest pewnem , 
że uchw ały tej nie zreasum owano, co naprowadza 
na praw dopodobieństwo odżycia jej w owej chwili, 
kiedy m iasto znajdzie się w  posiadaniu odpow ie­
dniej na ten cel kw oty.

Już w  pierwszej chwili um ieszczenia w pro­
gram ie inw estycyi kw oty 400.000 kor. na odno­
wienie ratusza odzyw ały się g łosy, że w  dzisiej-

szem położeniu finansów m iasta lepiej kw oty tej 
użyć na budowę szkół, których w  mieście brak. 
O becnie g łosy  te coraz bardziej się mnożą, gdyż 
potrzeby na polu szkolnictw a, szczególniej od­
nośnie do budynków  szkolnych, są wielkie i pilne. 
G dyby kw estyę przebudow y ratusza i budowę 
szkół chciano dziś rozstrzygn ąć powszechnem  g ło ­
sowaniem , ośw iadczyłby się ca ły  ogó ł za budową 
szkół. I sądzim y, że o gó ł m iałby racyę.

K w estya, co jest bardziej naglące, bardziej 
potrzebne dla obyw ateli, co praktyczniejsze dla 
finansów m iasta, z których rocznie opłacać trzeba
60.000 kor. za najem ubikacyi na szkoły  filialne: 
czy piękny zewnętrznie i w ew nętrznie ratusz 
i szereg kilkunastu szkół filialnych z niem ożliwem  
um ieszczeniem  pod w zględem  hygien y i w ygod y 
dla m łodzieży —  czy też ratusz taki, jaki dziś 
m amy i zdrow e, obszerne, dogodne izby szkolne 
dla dzieci obyw ateli m iejskich? kw estya ta 
chyba nie w ym aga omawiania.

Nie przeczym y, że gm ach ratuszow y i w ieża 
baw iłaby bardziej oko Lw ow ian ina, gdyby ich forma 
i szata zew nętrzna i w ew nętrzna posiadały więcej 
ozdób, ale byłoby to tylko zadow olenie uczuć 
estetycznych, gdy tym czasem  potrzeby m ieszkań­
ców L w o w a  gw ałtow ne są na polu ośw iaty, boć 
nie zapom inajm y, że stolica liczy 50.000 analfa­
betów , a dla 5000 m łodzieży w  w ieku szkolnym  
nie m am y um ieszczenia w szkołach. Zadow olenie 
uczuć estetycznych musi w takich warunkach 
ustąpić zadow oleniu potrzeb i uczuć ludzkości, 
a te dom agają się, aby dzieci nasze w ychow yw ały 
się w zdrow ych izbach szkolnych, aby w zm acniały 
mięśnie gim nastyką w salach gim nastycznych, aby 
krzepiły zdrow ie kąpielą w  łazienkach szkolnych, 
a tego w szystkiego budynki filialne dać nie m ogą.

W iem y, że R ada m iasta nie spuszcza z oka 
potrzeb m ieszkańców  L w o w a odnośnie do ich 
ośw iaty, wiem y, że w łonie R ad y istnieje silny 
prąd w kierunku uzdrow otnienia stosunków  szkol­
nych przez wzniesienie w  stosownej liczbie bu­
dynków  szkolnych, ale z drugiej strony wiem y 
też z doświadczenia, że spraw y te idą tempem 
za wolnem , a tym czasem  m łodzież nasza marnieje 
fizycznie. I jeżeli dziś w sprawie tej zabieram y 
głos, jeżeli staw iam y k w e styę : ratusz czy szk o ła , 
to czynim y to nie z innej przyczyny, jak  tylko 
pobudzeni czysto  ludzkiem i uczuciam i, które na 
w idok tysięcy m łodzieży, um ieszczonej po niesto­
sow nych filiach, nakazują nam stanąć w obronie 
jej zdrow ia i potrzeb duchowych.

N ie przesądzam y spraw y ? B y ć  może, źe 
m iasto znajdzie fundusze na przeprow adzenie obu 
rzeczy rów nocześnie, ale gdyby konieczność spra­
wiła, źe jedn a z nich m usiałaby ustąpić m iejsca 
drugiej, to niechaj nam nikt za złe nie bierze? 
źe przem aw iam y za budow ą szkół, zam iast odna­
wiania ratusza.
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A zdaje się, że na zdanie nasze godzi się 
cały  ogó ł m ieszkańców  i jeśli za  odnow ienie ra­
tusza m iłośnicy sztuki przyrzekają R adzie miasta 
dank, to za wybudow anie dobrych i postępowych 
szkół postawi jej cały  ogó ł pomnik spiżow y, taka 
bowiem  m iędzy obiem a temi potrzebam i jest ró­
żnica, jak  m iędzy podziękowaniem  a pomnikiem.

Potrzeba więcej s ił pomocniczych.
R ozporządzeniem  M inisterstw a zniesiono we 

L w o w ie  instytucyę praktykantów  szkolnych, która 
przez lat 28 oddaw ała znakom ite usługi szkol­
nictwu lw ow skiem u, a w  m iejsce tej instytueyi 
w prow adzono t. zw. nauczycieli pom ocniczych. 
N ow a ta instytucya okazuje się jedn ak w mieście 
takiem , jak  L w ów , niew ystarczającą. L iczb a  na­
uczycieli pom ocniczych jest za m ała, a w  dodatku 
z braku sił klasow ych pom ocnicy obejmują wnet 
gospodarstw o klasy, tak, że w łaściw ie instytucya 
ta jakb y nie istniała. S zko ły  ludow e i w ydziałow e 
we L w o w ie  odznaczają się w ielką, niektóre praw 
dziwie am erykańską liczbą oddziałów*), a mimo 
to kierow nicy takich szkół, zam iast być kierow ni­
kami, są de facto gospodarzam i klas, o pełnej 
liczbie godzin, adm inistratoram i szkoły i referen­
tam i kancelaryjnym i. N a kierow nictw o pedago­
giczne i dydaktyczno-m etodyczne nie m ają czasu 
ani sposobności, są bowiem sami zajęci w  swojej 
klasie, w  tym  czasie, kiedyby w łaściw ie przepro­
w adzać należało hospitacye.

K ierow nictw o adm inistracyjne i referendar- 
stw o szkolne da się jeszcze pogodzić z gospo­
darstwem  klasow em  o pełnej liczbie godzin, gdyż 
spraw y adm inistracyjne i kancelaryjne spełniać 
m ożna po szkole, po południu, ale absolutnie nie 
da się pogodzić gospodarstw o klasow e o pełnej 
liczbie godzin z kierow nictw em  pedagogicznem  
i dydaktyczno-m etodycznem . T o  ju ż w ym aga pracy 
w  tym  czasie, kiedy odbyw a się nauka. Jeżeli 
kierow nik sam musi uczyć m łodzież w swojej 
klasie od 8 do 1 godziny, toć przecie nie może 
być rów nocześnie obecnym  przy nauce w klasie 
danego nauczyciela, nie m oże dozorow ać ładu 
i porządku w ew nątrz budynku szkolnego, nie 
m oże w iedzieć, co się dzieje poza je g o  klasą —  
nie m oże jednem  słowem  być kierow nikiem  pe­
dagogicznym  m łodzieży, ani dydaktyczno-m eto­
dycznym  nauczycieli.

O kazuje się więc konieczna potrzeba uw ol­
nienia kierow ników  od pełnej liczby godzin, czyli 
odjęcia nieco zatrudnienia klasow ego, aby m ógł 
być tym, czem de facto być powinien, t. j. kie­

rownikiem  pedagogicznym . W  dzisiejszych sto­
sunkach, przy tak ograniczonej liczbie pom ocników 
nauczycielskich, że jeden pom ocnik przypada na 
dwie szkoły, przy ciągłem  ich zastępyw aniu cho­
rych lub urlopow anych nauczycieli, niem a m owy, 
iżby m ogli być pom ocnym i kierow nikom  i dyrek­
torom , aby m ogli stale objąć w ich klasach pew ną 
liczbę godzin naukow ych.

Jedynym  w ięc sposobem  zaradzenia temu 
niew łaściwem u w szkołach naszych stanowi jest 
albo pom nożenie posad nauczycieli pom ocniczych 
do liczby, iżby każda szkoła ludow a m iała je ­
dnego, a szkoła w ydziałow a po dwóch, albo w pro­
wadzenie napow rót instytueyi praktykantów  pła­
tnych, w zględnie drugiej kategoryi nauczycieli 
pom ocniczych z płacą dawnych praktykantów  pła­
tnych i z obow iązkiem  uczenia w  12 godzinach, 
w yłącznie w klasie kierow nika.

D aw niej, g d y  szkoły były mniej liczne, mniej 
posiadały oddziałów, byw ało po 3 do 4 prakty­
kantów  przy jednej, dziś, g dy szkoły rozrosły się, 
przybyły szkoły w ydziałow e, niektóre nie mają 
ani jedn ego. W skutek tego widzim y takie nie­
w łaściw ości, że w razie choroby nauczyciela po­
trzeba dwie klasy ściągać, co stanow czo nie po­
winno być dopuszczalne.

Instytucya praktykantów  nietylko ze w zględu 
na potrzebę kierow ników  jest konieczną, ale po­
żyteczną je st ona w ielce ze w zględu na w ykształ­
canie dorobku pedagogicznego. D zisiejszy po­
m ocnik, w zięty w prost ze sem inaryum , będąc 
ciągle sam odzielnie zajęty w klasie —  gd yż tylko 
w ted y może uczyć, kiedy zastępuje chorego g o ­
spodarza klasy —  nie ma sposobności kształcenia 
się na w zorach starszych kolegów , nie m a spo­
sobności hospitow ania i przeprow adzania lekcyi 
praktycznych pod kierunkiem  dyrektora i nauczy­
ciela k lasow ego, w skutek czego popełnia nieraz 
błędy lub experym enta, które w cale nie w ychodzą 
na korzyść m łodzieży; co w ięcej, m oże często, 
pozostaw iony sobie samemu —  bo dyrektor nie 
m a kiedy go hospitow ać, a inspektor rów nież 
nie m oże mu ciągle siedzieć na karku —  zm a­
nierow ać się w  nauczaniu, nabrać rutyny niew ła­
ściwej, której się oduczyć później będzie mu 
trudno.

A w ięc i ze w zględów  na przysposobienie 
tęgich  sił nauczycielskich, pom nożenie posad na­
uczycieli pom ocniczych albo w prowadzenie drugiej 
instytueyi t. zw. »pom ocników nauczycielskich 
drugiej klasy«, z płacą daw nych praktykantów  
płatnych, jest rzeczą bardzo w skazaną, jeśli w ogóle 
kierow nicy m ają de facto spełniać należycie swoje 
zadanie, a szkoły stanąć na tej w yżyn ie, na jakiej 
pragnie je  widzieć R ada szkolna, R eprezentacya 
m iasta i całe lw ow skie społeczeństw o.

*) Szkoła Czackiego Uczy 25 oddziałów.
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" prow izorya  n au c zy cie lsk ie .

Stosunek sił stałych do prow izorycznych 
w lw ow skich szkołach ludow ych jest naprawdę 
bezprzykładny. N a 300 nauczycieli i nauczycielek 
klasow ych jest połow a na etacie prow izorycznym . 
Ludzie ci . w yczekują stabilizacyi długiem i latami, 
a niektórzy naw et lat 18 i 20. Szczególnie w szko­
łach żeńskich jest liczba prow izorycznych nauczy­
cielek zadziw iająco w ielką. '

R ad a  m iasta już kilkakrotnie ośw iadczała się 
za zniesieniem  tego stanu rze q z y ; przed laty 
trzem a naw et na w niosek p. Ihnatow icza (w cząsie 
debaty nad budżetem) pow zięła uchwałę, mocą 
której każdy nauczyciel i nauczycielka po 10 la­
tach służby prow izorycznej ma otrzym ać stałą 
posadę, —  niestety, była to tyłka uchw ała, która, 
ja k  w iele innych, poszła do kosza. Pom im o tej 
uchw ały czekali nauczyciele (nauczycielki) dalej 
cierpliwie, czekali, kiedy w reszcie stanie się zadość 
spraw iedliw ości i przepisom ustawy, ale nadarmo. 
Cierpliw ość w yczerp an o ! dziś zaczyna się akcya 
celem  przypom nienia R adzie miasta, że istnieje 
pod jej bokiem  zastęp ludzi, o których zapom niano.

A kcyę tę rozpoczęto Zgrom adzeniem  prow i­
zorycznych sił; które się odbyło dnia 3. b. m. 
pod przew odnictwem  p. B ałłabanow ej.

Zgrom adzeniu, złożonem u z licznego zastępu 
tym czasow ych nauczycieli i nauczycielek rozcho­
dziło się m ianow icie o polepszenie bytu m ateryal- 
nego przez uregulow anie praw nych stosunków  
zaw odow ych w  tym  kierunku, aby na stałą po­
sadę nie potrzeba było czekać lat kilkanaście (do 
dwudziestu kilku) z uszczerbkiem  w płacy i stratą 
dodatków  pięcioletnich w liczalnych do em erytury.

W  ciągu bardzo ożywionej dyskusyi w yłoniły 
się ze strony pań w nioski za daleko idące, tak, 
źe m usiały być przez obecnych .kilku nauczycieli 
i chłodniej na sprawę zapatrujących się, zredu­
kow ane do granic obow iązujących ustaw  szkol­
nych. Poniew aż mimo to Zgrom adzenie bujało 
w ciąż w  sferach życzeń, nie dających się ująć 
w konkretne w nioski, w ybrano kom isyę i dano 
jej dyrektyw ę w tym  kierunku, aby u łożyła do 
R ady miejskiej odpowiedni m em oryał, w yśw ietlając 
opłakane stosunki zaw odow e i m ateryalne prow i­
zorycznych nauczycieli i nauczycielek i przedło­
ży ła  postulaty zgrom adzenia.

K om isya, rozpatrując istotną potrzebę polep­
szenia bytu zaw odow ego i m ateryalnego tym cza­
sow ego nauczycielstw a, przedłożyła R eprezentacyi 
m iasta następujące postulaty:

1. R ada m iasta raczy z paralelek, istniejących 
przez 3 lata, zorganizow ać osobne szkoły i w m yśl 
ustaw y ustanow ić posady stałe. (Takich paralelek 
jest obecnie we L w o w ie 48 przy szkołach m ęskich 
i 65 przy szkołach żeńskich.)

2. Zanim  to nastąpi, Rada m iasta raczy tym 
nauczycielom  (nauczycielkom ), którzy pracują ró­
w norzędnie ze stałym i w klasach w ydziałow ych, 
w zględnie w kl. V. j  V I. i posiadającym i egzam in 
do szkół w ydziałow ych, przyznać stały roczny 
dodatek w kw ocie 400 koron.

3. R ada m iasta raczy, w  w ypadkach ustawą 
z dnia 1. styczn ia 1899, D z. u. kr. Nr. 16, t. I., 
art. II. C. § 5. określonych, przyznaw ać nauczy­
cielom  (nauczycielkom ) prow izorycznym  i stałym  
m łodszym  najniższe pobory starszego nauczyciela 
(nauczycielki), gdyż dotychczas ustawę tę przy. 
każdej sposobności omija.

SzKoły dla dzieci um ysłow o upośledzonych, 
tudzież moralnie zepsutych i zaniedbanych.

(Odczyt p. Kornela Jaworskiego —  
wygłoszony na tegorocznym zjeździe Tow . pedagogicznego.)

(Ciąg dalszy.)

Zakłady takie istnieją już w krajach, którym  
na oświacie zależy w ięcej, niż nam, w pań­
stwach, w których w ydaje się więcej na cele 
ośw iaty, niż na krym inały. W  A u stryi n. p. jest 
około 20.000 dzieci takich, które w ychow ują się 
bez wszelkiej opieki i nauki, w  N iem czech na
10.000 osób w ypada tylko 14 płci męskiej, 
a 12 żeńskiej. Pierw szą dośw iadczalną próbę na 
dziecku um ysłow o - upośledzonem  zrobił lekarz 
Itard.

Z nalazł on w praw dzie wielu naśladow ców , 
ale dopiero w roku 1827 nauczyciel G oggenm oos 
założył pierw szą taką szkołę, po której podobna 
pow stała w H offw yll w Szw ajcaryi w r. 1839, 
założon a przez lekarza G uggenbuhla. L ud zie  zbie­
gali się z różnych końców  świata, aby się temu 
dziwu przypatrzeć, a skutek był ten, że w  N or­
w egii istnieje od w ielu lat ustawa, aby urządzano 
osobne szkoły dla słabej, um ysłow o niedołężnej 
dziatwy, że w Saksonii i Anhalcie istnieje dla 
dziatw y takiej przym us szkolny, źe obecnie ces. 
niem ieckie liczy 41 takich zakładów  z 6000 w y­
chow anków  i 20 szkół pom ocniczych dla um ysłow o 
słabych i tępo pojm ujących, źe w  końcu w Szwaj- 
caryi, D anii i Stanach Zjednocz, takie zakłady 
ustanowiono i urządzono. I w Austryi zrobiono 
początek. R ozróżniono 2 kategorye szkół, w zglę­
dnie 2 o d d zia ły : 1) Pflegeabtheilung, 2) Schul- 
abtheiłung.

W  zam ku B iederm ansdorf było w r. 1888 
w  I. oddz. 9 dzieci (6 chł., 3 dz.), w II. 42 (28 
chł., 14 dz.). N auka była udzielana w 4 klasach. 
Zakład  ten był osobną szkołą dla dzieci um ysłow o 
upośledzonych. Prócz tego potw orzono przy pu­
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blicznych szkołach ludow ych w Austryi niższej, 
a mian, w H erzogenburgu, w St.-Pblten i Trans- 
m auer osobne oddziały, w  których po 5 godzin ty ­
godniow o osobno udzielano nauki takim  dzieciom ; 
w  W ah rin g  liczy oddział dla um ysłow o słabych 
76 (44 chł., 32 dz.), podzielonych na 3 kl., 
a w  'W ien er-N eustadt liczy każdy .oddział rok­
rocznie po 20 dzieci.

W  Szw ecyi istnieje 30 zakładów  dla dzieci 
um ysłow o upośledzonych. Są to internaty, które 
znajdują się w  Sztokholm ie, G otenborgu, Maria- 
hell, Fulunie i utrzym yw ane są bądź to , przez 
tow arzystw a, bądź osoby pryw atne, a subw encyo- 
nowane przez rząd. Internat w Sztokholm ie po­
w stał za staraniem  T ow arzystw a dla um ysłow o 
upośledzonych dzieci, jeszcze w r. 1869. Zakład 
ten otrzym uje za  każde dziecko, które w ykształci 
100 K. rocznej subw encyi. N a utrzym anie chło­
pca płacą rodzice 480 K., jedn ak znaczna liczba 
rod ziców  płaci tylko połowę.

W  ciągu 27 łat istnienia w ykształcił zakład 
I9 5  dzieci, co może być dla nas przykładem , jak  
ciężką je s t  praca nad tym i nieszczęśliw cam i. T a k  
w tym  zakładzie, ja k  i w  innych przekonano się 
długiem  doświadczeniem , że przedm ioty praktyczne 
znacznie więcej rozw ijają um ysł tych nieszczę­
śliw ców , niż przedm ioty teoretyczn e i z tej przy­
czyny zastosow ują w  obszernej mierze rzem iosła, 
nie zaniedbując obok tego podaw ania nauk prze­
pisanych dla szkół ludow ych. Że postęp w  nau- 
ukach jest nader pow olny, że granice w yk ształ­
cenia są inne, niż u dzieci norm alnych zdolności, 
stąd też w  każdym  takim zakładzie panuje za­
sada : »rozwijać w tym  kierunku, w jakiem  roz­
w ój je st m oźliwy«.

W  przedm iotach praktycznych doprowadza 
jednak młodzież; do zadziw iających rezultatów . 
C hłopcy uczą się slójdu w  drzewie, koszykarstw a, 
szczotkarstw a, szew stw a i ogrodnictw a, —  dzie­
w częta : szycia, tkactw a, robót pończoszkow ych, 
hafciarstw a i koronkarstw a. .

P rzy  zakładzie istnieje Sem inaryum  w celu 
kształcenia nauczycieli dla tych zakładów .

T y lk o  w  naszym  kraju nic dotychczas pod 
tym  w zględem  nie zdziałano, chociaż niezawodnie 
coś koniecznie zrobić należy, gdy się uwzględni, 
że w  kraju naszym , pełnym  ubóstw a i nędzy, 
dzieci takich jest podostatkiem .

U rządzenie szkół takich jest połączone z ko­
sztam i, lecz przed ofiarą taką nikt cofnąć się nie 
m oże i nie powinien. W ychow an ie dzieci głupo- 
w atych, stosow nie w m łodości pokierow ane, zdoła 
ich um ysł rozw inąć do tego stopnia, że nie będą 
ciężarem  dla społeczeństw a i nie będą zagrażać 
mu zbrodniczym i uczynkam i. W  naszym  kraju 
ani jeden zakład taki nie istnieje, a rodzina po­
zostaw ia najczęściej dzieci takie w głupocie i nie 
troszczy się o nie. Szczególnie w w iększych m ia­

stach, gdzie istnieje kilka szkół, trzeba corychlej 
pom yśleć o dzieciach um ysłow o upośledzonych 
i niemi się zaopiekow ać. N ależałoby co najmniej 
w  miastach utw orzyć przy jednej szkole osobną 
klasę dla tych dzieci, w której dośw iadczeni na­
uczyciele pracow aliby w  osobnych godzinach za 
osobnem  wynagrodzeniem  i przysposabiali dzieci 
te do pobierania elem entarnej nauki.

W  tym  też duchu stawiam  odnośnie do 
pierwszej tej części m ego referatu następujące 
rezo lu cye:

1. Celem  zebrania dat, ile m łodzieży w  kraju 
naszym  nie odnosi żadnej korzyści z nauki udzie­
lanej na 1. stopniu nauki codziennej, uchw ala 
W alne Zgrom adzenie odnieść się do R ady szk. 
kraj. z żądaniem  w ydania osobnego w tym  kie­
runku okólnika do w szystkich Zarządów  szkół. 
O kólnikiem  tym należy objąć i m łodzież w yższych 
stopni nauki, nie czyn iącą postępu w nauce, tu­
dzież dzieci takie, które są w wieku szkolnym , 
lecz w skutek widocznej w ady um ysłowej do szkoły 
nie m ogły być przyjęte.

2. W aln e Zgrom adzenie uchw ala odnieść się 
do R ady szkolnej krajowej z żądaniem  w ydania 
okólnika do w szystkich rad szkolnych okręgow ych, 
by te z początkiem  każdego roku szkoln ego, po 
zbadanej potrzebie w tej szkole danej m iejsco­
wości na wsi, w której choćby tylko jedno dziecko 
um ysłow o upośledzone się znajduje, zarządziły 
w yłączenie dziecka tego  od nauki zbiorowej 
i przeznaczyły je  na specyalną naukę po za g o ­
dzinami szkolnym i. Za sprawowanie tej czynności 
należy się nauczycielow i rem uneracya, stosow ana 
jedn ak nie w edług skali w ynagrodzenia za go ­
dziny nadobow iązkow e.

3. W aln e Zgrom adzenie uchw ala odnieść się 
do R ad y szkolnej krajowej z żądaniem , by w m ia­
stach, w których istnieje kilka szkół, urządzono 
jedn ą lub więcej klas dla dzieci um ysłow o upo­
śledzonych i przydzieliła je  pod nadzór w ytra­
w nego pedagoga.

4. W aln e Zgrom adzenie uchwala odnieść się 
do R ady szkolnej krajowej z żądaniem  wyjednania 
u Sejm u funduszów na stw orzenie krajow ego za­
kładu dla idyotów , podobnie, jak  tw orzy się spe- 
cyalne zakłady dla głuchoniem ych i ciem nych.

5. P rzy  zam ierzonej organizacyi Sem inaryów  
nauczycielskich należy położyć silny nacisk na 
m etodę nauczania dzieci um ysłow o upośledzonych 
tudzież idyotów.

6. N aukę hygien y w Sem inaryach nauczy­
cielskich należy rozszerzyć w tym  kierunku, by 
kandydatom  stanu nauczycielskiego daną była 
m ożność dokładnego poznania tych chorób dzie­
cięcych, które w pływ ają niekorzystnie na ich ro­
zwój um ysłowy.

W ykon an ie tych uchw ał przekazuje się Za­
rządow i Głów nem u T ow arzystw a pedagogicznego.
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S zk o ły , d la  d z ia tw y  m o r a ln ie  zan ied b an ej  
i m o r a ln ie  zep su te j.

Ściśle ze sprawą poprzednią łączy  się kw estya 
•druga: tw orzenia szkół czy tez klas oddzielnych 
dla m łodzieży m oralnie zaniedbanej lub m oralnie 
zepsutej.

N ie chcę Szanow nych  słuchaczy zbyt długo 
nużyć referatem  moim, ho m niem am , że nikogo 
z członków  tego  Zgrom adzenia nie potrzebuję 
przekon yw ać o tem , że m iędzy m łodzieżą szkół 
naszych jest w ielki procent dzieci skończenie 
niem oralnych. N ie uważam  rów nież za stosowne 
w daw ać się bliżej w  szczegó ły  i w ykazyw ać, jakie 
pow ody składają się na tę w ysoko rozw iniętą 
niem oralność naszych uczniów  i uczenie. Pow ody 
te były  w szechstronnie poruszane i om ówione 
w naszem  czasopiśm ie »Szkoła«, a ju ż na szcze­
góln iejszą  uw agę zasługują trzy artykuły kolegów  
naszych, pom ieszczone w ,» S zk ole« , t. j. kolegi 
Jakim ow skiego ze Stanisław ow a p. t.: »Na jakie 
przeszkody natrafia m oralne w ychow anie m ło­
dzieży i jakim i środkam i m ożna je  usunąć«, —  
A rtura K urzbauera: »Nieco o przyczynach m o­
ralnego zepsucia m łodzieży w iejskiej, tudzież o spo­
sobach zaradzenia złem u«, pom ieszczonych w rocz­
niku »Szkoły« z r. 1899, tudzież artykuł kolegi 
L eon ard a  L e e g a  ze L w o w a  p. t : »Sm utna przy­
szłość społeczeństw a n aszego «, pom ieszczony 
w roczniku z r. 1898. K tob y z Szanow nych 
Pań stw a nie znał przyczyn tego  m oralnego upadku 
naszych m aluczkich, odsyłam  go do tych 3 prac 
i zapewniam , że nabierze gruntow nego o nich w y­
obrażenia. Ja tylko poczytuję sobie za obow iązek 
zaznaczyć z całym  naciskiem , że praw dziw y obraz, 
a nad w yraz sm utny, zupełnej m oralnej gan greny 
pewnej części m łodzieży szkolnej w ystąpił w całej 
jaskraw ości po powstaniu szkół 5cio i 6cio-klaso- 
w ych, tudzież w ydziałow ych.

A  czy  przedtem  tej niem oralności nie było ? 
I owszem  była, ale ukryta w pow ijakach dziecka
6— 12 lat liczącego, dziecka, obaw iającego się 
w zroku lub skarcenia nauczyciela, dziecka nie­
śm iałego, dziecka, nie zdającego sobie jeszcze 
dokładnie spraw y z tego, co m a znaczyć ów bo­
g aty  zasób złych  przykładów  i gorszących  pojęć, 
w ypełniających  je g o  życie. A g d y  tu i ówdzie 
okazał się sporadyczny objaw m oralnej dzikości, 
w ystarczyło  surow e upom nienie lub skarcenie, 
aby niem oralność w  biegu pow strzym ać. I gdyby 
dziecko takie m ogło w iecznie dzieckiem  pozostać, 
nieśw iadom ość nigdyby nie dojrzała, a złe w sw o­
ich skutkach nie w zrastało. L e cz  tak nie jest. 
Z każdym  rokiem  rozw ija się dziecko fizycznie 
i um ysłow o, a rozw ojem  tym  zbliża się do ba­
czniejszego spostrzegania i w tej właśnie fazie roz­
w oju jest dziecko to  uczniem  szkoły 6cio-klasowej 
lub w ydziałow ej, lub w reszcie niższego gim nazyum .

Złe pociąga, znajduje na drodze gorszego, drugiego 
tow arzysza, tw orzy się zaczarow ane koło m oralnej 
zgnilizny, która jest już śm iała i odw ażna, dumna 
ze sw ych wiadom ości złego, urągająca bezradnem u 
nauczycielow i, a co gorsza, ustawie, um iejąca do­
kładnie odróżnić złe od dobrego, lecz już tak 
w  złem  rozm iłowana, że wszelkie środki peda­
gogiczn e, jakim i szkoła rozporządza, są nietylko 
niew ystarczające, lecz owszem  tak łagodne, że 
stosow anie ich ucznia wcale nie karze, owszem 
czyni go pochopniejszym . Przypatrzm y się bowiem 
naszem u regulam inowi, a przekonam y się, że za 
zw ykłe przekroczenia stosuje się upomnienie, stanie 
w ław ce lub na środku, w ykluczenie .z w ycieczki 
lub innej jakiejś przyjem ności, skarcenie, zam knię­
cie po godzinach nauki w raz z nauczycielem , 
który w łaściw ie nic złego  nie zrobił, a gdyby to 
w szystko okazało się bezskutecznem , wolno ucznia 
w porozum ieniu z rodzicam i i w ich obecności 
ukarać co najwyżej czterem i plagam i. Z a  w ykro­
czenia grubsze przeciw m oralności i w yw ołujące 
publiczne zgorszenie w szkole, może R ada szkolna 
na w niosek konferencyi w ydalić ucznia na 1 m ie­
siąc ze szkoły. W yklu czyć zupełnie -ze szkoły 
może tylko R ada szkolna krajowa. (D. n.)

) \ j o r y z m y  o n a d zo rz e  s z k o ln y m .
(Podat radca szkolny Fr. Polack w Worbis.)

1. P rzełożonego z podwładnym  może tylko 
praw da i m iłość złączyć. Przebiegłość i złośliw ość 
jest przyczyną wiecznej w o jn y; tylko w iara i za­
ufanie obopólne daje pokój i buduje.

2. Praw dą, praw dą i jeszcze raz praw dą nie­
chaj każdy w alczy, ale bez cierni i pokrzyw. 
Praw da tylko w tedy zw ycięża, gdy ją  miłość 
wspiera.

3. Praw da ma dni św iąteczne i zw yc za jn e : 
pierwsze sprow adza miłość, drugie gorliw ość. 
G orliw ość poucza, ale m iłość nawraca. Pochw ała 
i Zaufanie zobow iązuje dobre natury do najwyższej 
energii w pracy.

Zaufanie zobowiązuje w ięcej, niż rozkaz; mi­
łość lepiej pobudza do pracy, niż bat.

4. K to m a w sobie »woźnicę«, popędzającego 
go  do pracy, tego nie należy zewnętrznie poga­
niać biczem , bo gotów  łatw o w óz przewalić.

5. K to śledzi pracę swoich podw ładnych 
z m iłością, bez uprzedzenia, ten działa na nich, 
jak  rosa i słońce na kwiat.

6. Pozyskaj pracow nika, a wzm ożesz jego  
pracę. K to pozyska serce, ten pozyskał i ręce.

7. K to w łasne błędy pozna i sam się za nie 
w ew nętrznie karci, tego nie potrzeba targać ani 
za czuprynę, ani za ucho —  bo: »kto się sam 
sądzi, tego ludzie sądzić nie potrzebują.«
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8 . Człowiek w tedy  ty lko  do pracy danej p rzy­
k łada  się ochotnie, z zapałem  i całym  zasobem  
sił, k iedy posiada w o l n o ś ć  w d z i a ł a n i u .

K to, p racu jąc  szczerze, na  każdym  kroku 
pracy zaw adza o coś, uderza  kolanam i, łokćm i, 
lub u legać m usi kom endzie ciągłej, korekcie bez­
ustannej, tem u ro b o ta  sta je  się nieprzyjem ną, ani 
też nie osiągnie  celu pracy.

g. Zaw iele przepisów  i zaw iele nadzoru , to  
kule a rm atn ie  u nóg  pracow nika. Sum ienia  nie 
zastąp ią  parag rafy  regu lam inu , a pilności nie 
stw orzą oczy nadzorcy.

10. Co po skutkach obow iązku, jeśli m u b ra ­
kuje duszy. T ylko m iłość i zaufanie są  pozyty- 
w nem i arch itek tam i. N iedow ierzanie i bojaźń nie 
dają pokoju  i b łogosław ieństw a, przeciw nie, n i­
w eczą je.

11. Co długie wieki zaniedbały  w oświacie, 
tego  w kilku tygodn iach  ani m iesiącach nie m ożna 
napraw ić.

P rzepisy  o stre  nie um oraln iają , lecz tylko 
rozgoryczają. D o jed n o sta jn eg o  u trzym ania  kroku 
w pochodzie przy m ustrze, dobrą je s t kom enda 
kaprala , ale  nic ona nie zdziała tam , gdzie po­
trzeb a  jed n o sta jn eg o  b icia tę tn ic  obowiązku.

1 2 . Skoro  dw óch ludzi się nie lubi, to  się 
też  nie rozum ieją  i w szystko m iędzy obom a idzie 
na  opak. M iłość je s t  najlepszym  kaznodzieją i na j­
lepszym  p re legen tem . (D. n.)

S z k o l n i c t w o  z a g r a n i c z n e .

N o w y  m in is te r  o św ia ty  w Danii był jeszcze 
przed kilku miesiącami wiejskim nauczycielem ludo­
wym. Pochodzi on z rodziny włościańskiej. Po ukoń­
czeniu szkoły ludowej, wstąpił do seminaryum nau­
czycielskiego. W  r. 1887. wstąpił jako poseł do Rady 
państwa, gdzie wkrótce stanął na czele partyi po 
swoim poprzedniku, który był także nauczycielem 
ludowym. W godnościach posuwał się ciągle, aż
wreszcie musiał zamienić swoje stanowisko nauczy­
ciela z teką ministeryalną.

P iu ik tyczn e  u rzą d zen ie . W  kilku szkołach 
okręgu Ortelsburg wprowadzono bardzo praktyczne 
i zarazem pożądane urządzenie, które w sposób po­
glądowy, a więc najprzystępniejszy dla umysłu dzieci, 
zaznajamia ich z miarami metrycznemi. W każdej
klasie znajdują się o trzy drewniane listwy. Jedna
przy drzwiach sięga od podłogi do sufitu, druga
przecina ścianę poprzeczną klasy w miejscn, gzie 
stoi katedra, trzecia prowadzi ponad oknami wzdłuż 
klasy. Listwy te na 10 cm. szerokie oznaczone są po- 
działką. Pierwszy metr podzielony jest na decymetry, 
następne na połówki. Na końcu każdej listwy jest

I wypisaną długość tejże. W  sposób więc bardzo pro­
sty poznają uczniowie długość, szerokość i wysokość, 
porównują inne przedmioty, a podczas przerw mierzą 
się sami na pionowej podziałce. W podobny sposób 
zaznajamiają się dzieci z metrami kwadratowymi. 
Podłoga cała jest podzielona na pola o powierzchni 
1 m-, pierwsze, pole przy prawym rogu jest, jak sza­
chownica, podzielone jeszcze na dm2. Pojedyncze dm2 
są różnie zabarwione. W  końcu jest podana także 
objętość klasy i jej powierzchnia na tekturowej ta­
blicy. Listwy te są tak urządzone, że w razie po­
trzeby można je  łatwo zdjąć i napowrót zawiesić. 
W  podobny sposób można podzielić podwórze, kury- 
tarze, salę gimnastyczną, a zwłaszcza boisko gimna­
styczne.

S z k o ły  d la  d z ie c i m a ło r o z w in ię ty c h , a le  
do n a u k i z d o ln y ch  w P r u s ie c h . Rodzaj tych szkół 
doznał bardzo dobrego przyjęcia, a w ich rozwoju postą­
piono znaczny krok w przód. Liczba klas równorzędnych, 
co roku znacznie się powiększa. W  r. 1894. było 
w 18 miastach 37 takich szkół, mieszczących 700 
dzieci; w r. 1896. w 25 miastaoh było 37 szkół 
o 2.017 uczniach ; obecnie wzrosła znaczna ilość tych 
szkół i liczy w 42 miastach 91 takich zakładów, 
233 klas, mieszczących 4.728 uczniów. Przeciętny 
postęp w tych klasach jest dostateczny, a mały tylko 
jest procent uczniów z postępem dobrym. W  szko­
łach tych jest niezbędnem współdziałanie lekarza. 
Tę'okoliczność należy najbardziej podnieść i brakowi 
lekarzy zapobiedz. Minister zwrócił też baczną na to 
uwagę, i jest nadzieja, że w krótkim czasie staną te 
szkoły przez wprowadzenie lekarzy na odpowiednim 
stopniu rozwoju.

P e d a g o g iczn a  prasa  F ra n cy  i  wykazuje w r. 
1899. powyżej 200 dzienników, nie wliczają w to 
90 „Bulletins depart,ementaux“ . Najstarszym poprze­
dnikiem tych pedagogicznych pism jest „ Journal de 1'In- 
struction publique“ , wydawany od lipca 1793. r. do 
lipca 1794. roku przez Thiebault i Borelly.

N a jw ięk szy  b u d y n ek  szk o ln y  na z ie m i  
znajduje się w Sztokholmie. W ybudowany jest on 
kosztem 1 miliona koron. Całe urządzenie odpowiada 
najnowszym wymogom hygieny. 90 obszernych sal 
mieści 4.000 dzieci. A by zabezpieczyć budynek od 
ognia jest on cały z kamienia i żelaza, tylko ramy 
okien i drzwi są z drzewa. Podłogi w salach 
są z cementu, na korytarzach z płyt mozaiko­
wych. Szkoła nosi miano „Kungsholms Folksskola".

K r o n i k a .

N a u c z y c ie l lu d o w y  c z ło n k ie m  R ad y  szk o l, 
nej k ra jow ej. Nauczycielstwo prowincyi Solno 
grodzkiej (Salzburg) po długoletnich staraniach o-.
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pięło ostatecznie celu. Cesarz zamianować bowiem 
członkiem Eady szkolnej krajowej kierownika szkoły 
ludowej p. Pawła Simmerle, który cieszy się wielkierp 
zaufaniem nauczycielstwa nietylko jako kolega, ale 
również jako redaktor czasopisma nauczycielskiego, 
wydawanego przez Tow. nauczycieli solnogrodzkicli. 
Fakt ten powinien naszej „ K o m i s y i  do p r z e p r o ­
w a d z e n i a  u c h w a ł  w i e c o w y c h 11 posłużyć jako 
silny argument dla sprawy wprowadzenia do' R. S. K. 
zastępców stanu nauczycieli ludowych.

N a u c z y c ie l u r z ę d n ik ie m  p u b lic z n y m . W od­
powiedzi na wyrok pewnego sądu powiatowego, że nau­
czyciele nie mogą być uważani za publicznych urzędni 
ków, a więc i ich obraza nie jest obrazą urzędową, przy­
pomniało Ministerstwo oświaty odnośnym organom 
wyrok najwyższego Trybunału, mocą którego są nau­
czyciele ludowi, spełniający interesa państwowe, pu­
blicznymi organami. Jako potwierdzenie tego wyroku 
podano, że na podstawie ustawy z dnia 25. maja 
1868 r. przynależy władzom rządowym nadzór nad 
nauczaniem i wychowaniem w szkołach ludowych. 
Ustawa szkolna z dnia 14. maja 1869. r. określa 
służbę przy publicznych szkołach, jako publiczny 
urząd. Bez względu więc na fundusz, z jakiego nau­
czyciel pobiera swą płacę, są nauczyciele ludowi pu­
blicznymi urzędnikami,

Sejm  d o ln o -a u stry a ck i załatwił już w zupeł­
ności sprawę emerytury nauczycieli. Nauczyciele,, którzy 
przekroczyli 60. rok życia i 35 lat zadowalającej 
służby, mogą być przeniesieni w stan spoczynku. 
Do emerytury wliczone są także dwa lata publicznej 
służby przed złożeniem egzaminu kwalifikacyjnego. 
Sposób liczenia: pierwszych 10 lat służby =  40"/0 
poborów służbowych, każdy następny rok 2 %  tak ie  
po 35 latach służby można otrzymać pełną płacę. 
Pensya wdowia wynosi 40°/0 ostatniej płacy zmar­
łego, najmniej zaś 600 K .; na każde dziecko przy­
pada, aż do ukończenia 24. roku życia, '/s cz?ść 
pensyi w dow iej; kwota ta na jedno dziecko nie może 
przekraczać 300 K. rocznie, a ogólna suma dla wszyst­
kich dzieci pensyi wdowiej. W razie zamążpójścia 
córki przed ukończonym 22. rokiem życia, dostaje 
ta jednorazową odprawę w wysokości dwuletniej 
kwoty na wychowanie. Zamążpójście nauczycielki 
jest uważane za dobrowolne zrzeczenie się zajmowa­
nej posady,

Sejm  w  M oraw ii wydał, mimo sprzeciwiania 
.się władz, ustawę, określającą postępowanie dyscy­
plinarne personalu nauczycielskiego dla szkół ludo­
wych i wydziałowych. W e wszystkich prawie pun­
ktach jest ona zgodną z życzeniami nauczycielstwa. 
Że ustawa ta doszła do końca, jest to wielką zasługą 
posła barona de Elvert, którego nauczyciele na zgro­
madzeniu w Sternberg zamianowali honorowym 
członkiem niemiecko-morawskiego związku nauczy­
cielskiego.

T ow arzystw o  P o lite c h n ic z n e  w e L w ow ie
obchodzić będzie w roku przyszłym 25-letni jubileusz 
swego istnienia. Celem upamiętnienia tego jubileuszu 
urządzona będzie w czasie od 17. maja do 30. czerwca 
1902 w powystawowym pałacu sztuki w parku Ki­
lińskiego wystawą jubileuszowa, złożona z trzech 
działów, a mianowicie: a) z wystawy wynalazków 
polskich, b) z wystawy prac członków Towarzystwa 
Politechnicznego, e) z wystawy krajowego przemysłu 
artystycznego. M yślą przewodnią Towarzystwa Poli­
technicznego, która kierowała wyborem powyższego 
programu, była od dawna odczuwana potrzeba sku­
pienia w jednem miejscu polskich wynalazków, które 
dziś prawie wyłącznie za granicą są eksploatowane, 
by okazać je  społeczeństwu w nadziei, że niejeden 
wynalazek w kraju znajdzie zastosowanie i że w y ­
stawa ta da niejednemu wynalazcy sposobność i mo­
żność zrealizowania swych pomysłów w kraju. Drugi 
dział wystawy połączony jest ściśle z jubileuszem 
Towarzystwa i zadaniem jego jest wykazać prace 
techników naszych, złączonych w Towarzystwie Po- 
litechnicznem. Wystawa ta obejmywać będzie prace 
naukowe, projekty prac technicznych i wyroby prze­
mysłowe firm, będących własnością lub zostających 
pod kierownictwem ezłonków Towarzystwa. Zadaniem 
trzeciego działu będzie wykazanie, o ile przemysłowcy 
nasi, pracujący w zawodach artystycznych idą z po­
stępem czasu i wprowadzają styl nowoczesny do 
swych wyrobów. Dział ten obejmie także szkolnictwo 
zawodowe przemysłu artystycznego, utrzymywane 
kosztem kraju.

Odkąd zaczęto  u ży w a ć  ‘ e le m e n ta r za  i  Po­
czątków elementarza szukać należy w dawnej prze­
szłości. W zwaliskach assyryjskich grodów, znale­
ziono tabliczki gliniane z alfabetem, pochodzące z roku 
500 przed Chrystusem. W  Rzymie dzieci uczyły 
się liter także z tabliczek. Pierwszą właściwą ksią­
żką przeznaczoną do nauki czytania, był wydany 
w A nglii w roku 1401 Primareus po łacinie. Naj­
dawniejszy elementarz francuski pisany był ńa per­
gaminie i pięknemi malowidłami ozdobiony. U czył 
się z niego późniejszy król Ludwik XI. urodzony 
w roku 1423. Twórcami elementarza polskiego s ą : 
Jakób Parkosz z Żurawicy, zmarły w roku 1455, 
i Stanisław Zaborowski zmarły w roku 1530. Naj­
dawniejszym znanym elementarzem polskim w ści- 
ślejszem znaczeniu jest „Nauka krótka ku czytaniu 
pisma polskiego14, drukowana gotykiem w Królewcu, 
w drugiej połowie XYI-go wieku, przeznaczona dla 
protestantów.

N a k o szta  p rzep ro w a d zen ia  u c h w a ł w ie-  
tu w y c li złożyli po 1 kor.: pp. Pietraszkiewicz K., 
Moniak K., Batoski, Reinberger, Tanczakowski, Li­
sowski i panna Dutkiewiczówna.

Z „D rukarni U działow ej11 we Lwowie Lindego 8.


